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R o z m ó w k i i
N au czy c ie l: —  Proszę mi wy  

m ienić najbardz ie j znane gw iaz ­
dy.

U czeń : —  Jakie? Film owe, czy 
sportowe.

—  N a  taką pogodę n ie może 
pan w racać  do domu... Proszę, 
niech pan u nas pizeuocuje...

—  Z  przyjem nością, a lt muszę 
Iść uprzedzić żonę, że nie wrócę.

—  Już drugi raz kradną mi ro ­
w er podczas gdy  się golę. Co tu 
robić?

—  Zapuść brodę!

Żona: —  Będziem y mieli długą, 
srogą  zimę... w ęgie l podrożeje 

M ą ż : —  Ską J masz te wiadom o ■
SCIi?

Żuna: —  ...Od w ęg la rza -

K l ie n t :  —  Proszę o  damskie 
combinaison.

Eksped ientka: —  Czy d la żony, 
czy też coś w  lepszym gatunku?

—  Czy pan mecenas sądzi, te 
przegram  ten proces?

Pan  nie, ale pańskie wnuki.

Dama wchodząc do pracowni 
m ala rz a :

—  Jaki pan wzruszony, arty ­
sto ! Ręce się ran u  trzęsą...

—  A  tak! Jak pani zadzwoniła, 
m yślałem, że to urzędnik z r a ­
chunkiem za gaz. »

«— Pcco nastaw iasz budzik?
—  Żeby sąsiedzi m yśleli, że 

mam telefon.

—  Pan ie  Kon, co kosztuje metr 
velouru? —  pyta Rubinstein.

—  1 0  zł. —  brzm i odpowiedź.
—  A  może 9.50?
—  Cholera żeby cieb;e wzięła. 

Rubinstein, przecież i tak nie za­
płacisz, czego się targu jesz?

—  W idzisz  Kon, jakby  nie było 
to chciałbym , żebyś jakna jm niej 
stracił.

W E S O Ł E
O  p o ż y c z a n i u

W  niektóry cn sklepach w .szą  
tabl.czki z nap isem :

„Dasz na kredyt —  stracisz  
klijenta".

Tę handlow ą dewizę możnaby  
z m ałą zmianą zastosować w  ży­
ciu towa r zyski em :

„Pożyczysz pięć złotych, stra ­
cisz p rzy jac ie la ".

D ziw ił się pewien zamozny je ­
gomość o towarzyskiem  usposo- 
oicniu, że w pew nej chw ili za­
częli opuszczać go przyjaciele . U - 
nikali jego  spojrzeń, a spotkaw- 
szy go przypadkiem  przechodzili 
na d rugą  stronę ulicy. Okazało  
się, że ów jegom ość był dobro­
dziejem i w sp iera ! przy jació ł po­
życzkami.

—  N u , ty Szepse l! —  w oła M ie­
tek K rum fuss —  zejdź no tu na 
dół, to ci dam trzy razy w  g ę b ę 1

—  Odczep się —  odpowiada  
Szepsel, —  żebyś rm nawet pięć 
raz^y obiecywał, to i tak nie zejdę

—  Tle pan chce za ten cenny ob­
raz?

—  Dw ieście złotvcb
—  M ogę panu dać najw yżej 

pięćdziesiąt...
—  Pięćdziesiąt?... M usiałbym  

chyba um ierać z głodu!...
(—  M ogę zaczekać 

---------------
W  k s ięgarn i:
—  Czy m a pani tę książkę o 

zwalczaniu dro*vznv za 4 złote?
—  Owszem, ale od wczoraj ko­

sztuje 6 zł .

Bardzo by ł tem zdziwiony, ale 
w zią ł się na sposób: począł ści­
gać przyjaciół przez komorników. 
Od tego czasu życie towarzyskie  
dobrodzieja uległo znacznej po­
praw ie. Znów ma przy jació ł I 
chodzi z n :mi na wćdke.

Przykład  * ten może się wydać  
wygodnym  dia tych, którzy nie 
lubią pożyczać (in n ym ). Są jed ­
nak jeszcżt i tacy (a  jest ich w ię­
ce j), którzy bardzo lubią poży­
czać (od  innych).

N iedaw no znalazłem  się w gro ­
nie sześciu panów, poszukują­
cych pożyczki. Chodziło o drob­
na sumkę, poł rzebna dla spędze­
nia reszty zapow iadającego się 
mile ,v ’eczoru.

—  Boże, jaka ja  nieszczęśliw a! 
M aż mój do całych dniach nie mó. 
w i do mnie ani słowa.

—  M oże się z toba rozszedł. 
tylko nie ma gdzie mieszkać?

Jako zupełny laik w  sztuce po­
życzania, postanowiłem  spędzić

wieczór z tymi panam i w  nadziel, 
że się od nich czegoś nauczę.

D robny kapitał nie przekracza  
jący  pięciu złotych, jak i miałem  
przy sobie, panowie pobrali ode 
mnie zgóry na koszty handlowe, 
związane z eksploatacją złotodaj­
nych terenów. Jak się okazuje, 
najlepszym  terenem jest k aw ia r­
nia, a najlepszym  dniem p le -w - 
sza sobota po pierwszym , w  tym  
czasie bowiem  większość ludzi 
posiada pieniądze i Każdy jest 
nastrojony lekkomylśnie.

Sześciu panów zablokowało  
stolik z widokiem na drzw i w e j­
ściowe i zam ówiło po jednej pól- 
czarnej. Sześć p a r  oczu w biło  
wzrok w  drzw i wejściowe.

W  m iarę zapełniania się ka ­
w ia rn i między sześciu panam i po- 
sj~pały się gęsto porozum iew aw ­
cze pykania i odpow iedzi:

—  Znam tego grubego, zdaje  
"ię, że jest przy fo rs ie ../

—  Jak m .ślisz , na ile można 
go „strzelić"?

—  A  czem jest z zawodu?
—  O to g ruba  rządow ą figura ,
—  Nc to nie w ypada „strzelić” 

go na m niejszą sume iak sto zło­
tych. Powiedz, że idziesz z da­
mami do „Colom biny" i obaw iasz  
się, że 50C złotych, które masz 
przy sobie, może ci nie w ystar­
czyć. Jeżeli poprosisz go o m niej­
sza sumę. to sie przestraszy, lu ­
dzie u steru lub ią  mieć św iado ­
mość. że wszystkim  dookoła do­
brze się powodzi.

O trzym awszy to pouczenie. Je­
den z panów  w sta ł od stolika 1 
udał  się na polowanie na grube­
go zwierza. Niestety, strzał chy­
bił. okazało się. że grubas już nłe 
iest wysoka figu rą  W raz  ze 
zm ianą rząd u ’ zmienił sw ó j za­
wód.

ale cóż, niestety, m e oddałem  mu 
dotąd starego długu..

—  Zdaje  Się, że znasz tę damę 
w karakułach —  nadmieni* d ru ­
gi —  może... ona...?

—  Gd kobiet nie należy poży­
czać, to zbyt ła tw e ; nietylko, że 
pożyczy ci kazaą żądaną sumę, 
ale obarczy cię jeszcze w  pro­
cencie d ługotrw ałem  uczuciem. 
Brzydzę się taką łatw izną —  
w trącił uw agę inny

—  O ten nas w y b aw i! —  za­
w o ła ł któryś z sześciu, pokazując  
na postać z nosem o barw ie  lila—  
to stary  p ijak, chętnie pożyczy, 
ale będziemy m usieli pójść z nim 
r.a wódkę.

—  Czyż to konieczne?
—  N ie  pozyczy pod żadnym in­

nym pozorem.
—  A  jeżeli ma powiesz, że po­

trzeba ci pieniędzy na lekarstwo  
dla m ałych dziateczek?

—  Odm ówi, p ijak  pożycza tyl­
ko na wódkę

Osoba z nosem o barw ie  lila  1- 
stbtnie pożyczyła 10 złotych. Z 
tem. że tylko do jutra.

Sześciu panów  przyrzekło  
zwrot pożyczki nazajutrz i udało  
się z kapitalistą do poDhskiego  
baru.

Niestety, nie mogłem im tow a­
rzyszyć. gdyż w  owym barze m ia­
łem niezapłacony rachunek. P a ­
nowie chcieli mi przyiść z pomo­

cą i proponowali kolejno inne ga ­
stronomiczne lokale, niestety, 
każdy z nas sześciu m iał w każ­
dym z tych lokali również nieu­
regulow ane należności. M usiałem  
ich więc pożegnać.

N aza ju trz  dowiedziałem  się, że 
gentlem an z fioletowym  nosem  
irzepił z sześciu panam i około 
trzystu złotych.

Teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego pożyczył owe 1 0  złotycn 
tylko do jutra . Przeczuw ał widać, 
że mu będą nazajutrz potrzebne.

Nauka, jaką  odniosłem z tego 
polowania jest barł^n  korzystna  
i wkrótce zacznę w prow adzać ją  
w czyn. Uciekajcie więc, przy­
jacie le  moi i zamożni znajom i!

• Jur.

Nietylko, że odm ówił pożyczki, 
ale jeszcze usiłow ał nakłonić jed- 
negc z sześciu panów do kupna 
na raty czterolam powego odbior­
nika. Pokazyw ał jak ieś prospek­
ty, daw ał dobre warunki... O kaza­
ło się. że zftstał akwizytorem.

—  M ógłbym  od tamtego faceta  
pożyczyć —  rzekł jeden z sze­
ściu, —  pokazując- na chuda po­
stać wchodzącą do kaw iarn i, —

Ż Y C IE  T O W A R Z Y S K IE

Przy  stoliku w  Ziem iańskiej sie­
dzi dwu starszych kupców.

—  W idzi pan. penie Rosenberg, 
tego m łodzieńca? To jest m łodv 
hrabia Pupski. On się kochał w  
mojej córce, O św iadczył się już  
nawet o je j rękę.

N iew ie le  brasow ało , żeby się z 
nią ożenił...

Ro-zenberg uśmiecna się znaczą­
c o :- ' r ' - .  M.

—  A  ile panu brakowało?

O JC IE C  I S Y N

M łody W ie s ław  K anarie fogel 
ma podobno talent dc m alarstw a, 
dotąd jednak nie udało mu się zdo 
być sławy.. Pew nego razu jego o j­
ciec zwrócił się doń z wyrzutam i.

—  Słuchaj W ie s ław  ja  ju ż  ład ­
ne pieniądze wyłożyłem  na twoje  
m alowanie.,. W ysiałem  cię do P a ­
ryża do Monaehjum ... I co ja mam  
z tego? N aw et jednego twojego o- 
brązu nie w ystaw ili jeszcze w Za 
chęcie!

—  N iech tatunio weźmie pod u- 
wagę, że jestem jeszcze Młody.; że 
mogę się jeszcze w yrobić —  tłóma 
czy się młody K anarie fogtl.

—  Co znaczy, mrody R afael w  
twoim wieku już dawno nie żył.

N I G D Y
n ' e  z g a d z a ł  s i ę  p O j S ć
gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie '

■ecz. zaw sze
ID Ż  S A h  i IN N Y C H  Z A P R O W A D Ź
do „CAVEAU“-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,

a tam na DANCINGU ubaw isz się do 
rana I zobaczysz piękną R t W J Ę

P R Z Y G O D A

Pan K aw ka od dłuższego już cza 
su podejrzewał sw o ją  żonę o zdra  
dę.

Pewnego razu uda) się do res­
tauracji Resesia i spotkał tam żo­
nę w  tow arzystw ie koleżanki.

—  O ty ljo ' —  zaw ołał —  chodź 
ze mną.

Po chwili m ałżeństwo 3 iedz:a)o  
już w  taksówce.

—  Czego ty w łaśc iw ie  chcesz 
ode mnie spytała zona.

—  Jedziemy do domu. A teraz 
masz mi powiedzieć, na kogo cze­
kałaś w  knajpie?

—  N a  nikogo.
—  Otyljo, tylko proszę bez w y ­

krętów. Kto jest ten gach?

W  odpowiedzi pani O tylja  w y ­
m ierzyła mężowi siarczysty poli­
czek.

W  tym samym momencie szofer  
odw raca się i m ów i:

—  Sw o ją  drogą, nie ma pan  
szczęścia. Co dzień inna m ałpa  
w ali pana po gebie.

W Y F A D E K  S A M O C H O D O W Y  5

Kom isarz policji (bad a jąc  da­
mę, którą przejechała taksówka, 
przyczem szofer um knął). Czy pa­
ni nie zauważyła, jak i numer 
miało auto, które panią pokiere­
szowało ?

Dam a (z  p łaczem ) nie. To by­
ło niemożliwe, panie komisarzu, 
To wszystko stało się tak nagle i 
szofer tak szybko odjechał, że 
zdołałam  tylko przed tem zauw a­
żyć, że w  aucie Siedziała jakaś  
pan 5 w  crepe-de-chinowej sukni 
Miata na głow ie jasno-popielaty  
kapelusz z jakąś koronką i niebie­
ską, jedw abną wstążkę. YV praw ej 
ręce trzym ała brązową, skórzaną  
torebkę z takim złotym interesi- 
Kiem do zam>kania. Kolczyki m ia­
ła w  uszach duże. im itujące stare  
go złota. P raw dziw e złoto m iała  
na zębie; spostrzegłam  je j złoty 
ząb. gdy krzyknęła, w idząc jak  u- 
padam pod samochód.

R o z m a i t o ś c i
W  rubryce : „Korespondencja

czytelników" pewnego czasopism a  
zadał ktoś następująe pytanie:

„Znajdu ję  się obecnie w  kraju, 
gdzie jest szalenie duzo much. Co 
zrobić, żeby zabezpieczyć cukier- 
niczkę od much?

Następny num er podał odpo* 
w iedź:

„N iech  pan poprostu nasypie do 
cukierniczki perskiego proszku".

*

W  Kawiarni siedzi towarzystwo  
młodych panów  i rozm awia

Zastanaw ia ją  się nad aktual­
nym dla wszystkicn obecnych pro 
blem atem : W  jaki sposÓD n a jw y ­
godniej spłacać długi.

—  Starszy m ów i: W  miesięcz­
nych ratach.

—  D rugi ośw iadczył: —  Z kon­
cern danego toku.

Trzeci, zaciągnąw szy się dy­
mem swej fa jk i powiedzie! m elan- 
choli nie: — W  testamencie.

*  i

Gdy gra  dwóch, jest duet, trzej 
gra iacy  tworzą tercet, a  czterei 
—  bridge.

»

P ijany  mówi do siebie:
—  Kto iest pijany, ten nie zda­

je  soDie spraw y z tego{ że jest pi­
jany. A  w ięc ja  nie jestem pijany.

*

Jeden ze szczytów pecha: odzie­
dziczyć po zm arłem  bogatym  w u j­
ku —  tylno artretyzm .

Ekonom ja —  żona ekonoma.
izo lator —  ten co lata za Izą.
N a g n ' tek —  dzwonek elektrycz 

ny.
*

Pew ien roztargniony p raw nik  
zostaw ił w  domu parasol, a w ziął 
p a rag ra f i dosyć dobrze się nim  
zasłonił

*

7.ima jest stronnikiem dem ago­
gów. bo ile razy nadejdzie zaraz  
lad  panuje.

W iadom o, że Jow isz porw ał E u ­
ropo w  postaci byka: dlatego też 
wiele cieląt w niej widzimy.

'*

Rzadkie są film y zaw iera jące t. 
zw. zdjęcia zwolnione, ale jeszez- 
rzadsze są film y zwolnione od.., 
cenzury.

*
Pew ien  rodzimy reżyser ma pół­

tora metra wysokości, 2  metry 
obwodu i „Sto m etrów m iłość’" .

„ N A S Z E "  D Z IE C I

Pan . Kopelm anowa wyszła na 
spacer ze sw ą pięcioletnią córecz­
ką Hanką.

—  M am usiu, niech mi m am u­
sia kupi czekoladkę za pół złote­
go !

—  N ie  mam pieniędzy.

—  N iech mamusia kupi, to póź­
niej mamusia mi to odliczy z po­
sagu !

A n e g d o t y

P R A W O  K R Ó L A
Pew nego  razu Ludw ik  X IV  po­

kazał poecie Baileau jak ieś w ie r­
sze pytając go, co o nich sądzi.

Poeta grzecznie powiedział, że 
wiersze są bez żadnej wartości. 
K ró l na to.

—  To ja  je  napisałem .
W szystko W porządku! —  odpo­

w iedzia ł Baileau . Król jest jedy ­
nym człowiekiem, któremu wolno  
pisać nędzne wiersze.

R A S P U T IN
W  Londynie został zakończony 

niedawno proces księżnej Jussu- 
powej przeciwko am erykańskiej 
w ytw órn , M etro-Goldwyn-M ayer, 
Sąd pizyznał żonie zabójcy Ra­
sputina odszkodowania w wyso­
kości dwudziestupięciu tysięcy 
dolarów .

N a  tamtym świecie duchy zma­
rłych p rzeg ląda ją  gazety.

Obok Rasputina siedzi Caaano- 
wa.

—  Słuchaj, Grisza, mnie mo­
żesz powiedzieć praw dę —  mówi 
wielki uwodziciel, uśm iechając  
s ’ę znacząco. —  czyś m iał coś z 
Księżną Jussupową?

—  Z księżną Jussupową? W y ­
kluczone! —  odpow iada Rasputin  
—  Byłem  zabardzo zajęty w ie l­
kiemi księżnem i!

G U B E R N A T O R
Do K azania przyjechał uber  

nator z Moskwy, M iejscow i uygni- 
tarze sta ra ją  się spełniać każde 
życzenie dostojnego gościa.

Zaraz  p ierwszego dnia zachcia­
ło się gubernatorow i przejechać  
po W ołdze.

Ot i kłopot: skąd tu w ziąć od­
powiedniego kapitana? Zaangażo­
wano pewnego A nglik a . A ngnk , 
jak to Anglik  kazał rozpalić o- 
gień w  kotłach, ru ry  oczywiście  
nie wytrzym ały ciśnienia i pękły, 
i statek stanął w  płom ieniach.

Próbow ano ugasić pożar —  si­
kawki nie funkcjonu ją . Spuszcza­
ją  łódź ratunkowa —> w ciągu se­
kundy napełnia się wodą.

Rzucają gubernatorow i koło ra  
tunkowe —  koło tonie. C iskają  
mu z brzegu linę —  lina uryw a się 
Się, gubernator tonie.

N a  szczęście nie był to p raw ­
dziwy gubernator, lecz jakiś o- 
szust.

DANIE ODPOWIEDZI
Lekarz ordynator zw raca się do 

pielęgniarki.
—  W ięc jak  się m iewał chory?
Pielęgniarka M a r ja : —  Pacjent  

miał bardzo niespokojną noc. 
Tem peratura w aha ła  się miedzy 
38,5 a 39,2. Oddech był przyśpie­

szony Przykładałam  mu stale 
kompresy, ale chory nie m ógł za­
snąć

Nazajutrz, siostra M arja  jest 
wolna od zajęć, i dyżur nocny 
pełni zam iast niej pielęgniarka  
Rebeka, Lekarz znowu zadaje py­
tanie o stanie zdrow ia pacjenta.

P ie lęgn iarka Rebeka: —  Oj, 
panie doktorze, panie doktorze, 
to myśmy mieli noc.:.

Z A R O B E K
Pani A gata , żona bezrobotnego, 

siedzi z kumą Agnieszką i czyta 
nagłos gazetę. Szczególnie zain­
teresował ją  opis katastrofy, bu ­
dowlanej.

—  „Szczytowa ściana —  czyta 
pani A ga ta  —  zaw aliła  się wczo­
raj o 1 2 -ej w  południe, przygnio­
tła trzech, zajętych przy pracy  
m urarzy. Z pod gruzów  wydobyto  
trzy trupy. Śledztwo wykazało, że 
winę ponosi kierownik budowy. 
Spraw ę skierowano do sądu. Ro­
dzina zabitych otrzyma praw do­
podobnie dziesięć tysięcy złotych 
odszkodowania...".

—  Tak, tak, muja pani, mój 
mąż chodzi bez pracy, a jak  moż­
na było zarobić parę tysięcy, to 
też nie poszedł, próżmaczysko.

G R O Ź B A
Kum enda ochotniczej straży o- 

gn :owej postanow iła zakupić no­
w ą  pompę. Rozesłano kilkaset li­

stów, do bogatszych obywateli 
miasta z prośbą o składkę,

L ist brzm iał:
—  Szanowny Pan ie ! M ają i' za­

m iar kupić nową pompę dla ulep­
szenia środków ratunkowych pro­
simy uprzejm ie J W P . o natych­
m iastowe nadesłanie czekiem P. 
K. O. dobrowolnej o fiary, w  prze­
ciwnym  bowiem  razie będziemy  
zmuszeni urządzić koncert...

A N K IE T A
Pew ien  dziennik amerykański 

przeprowadził wśród kilkudziesię­
ciu wybitnych osobistości ankietę 
na temat: „Jakiej książce mamy 
najw ięcej do zawdzięczenia w 
życiu".

Słynny potentat finansow y  
John Rockefeller odpow iedział:

—  „Książce kucharskiej mojej 
matki oraz książce czekowej me­
go o jca".

N A U K I  M O R A L N E
—  W ięc pam iętajcie dzieci —  

praw i nauczycielka —  że znalezio 
ny przedmiot nie jest naszą w ła ­
snością i nie należy go zatrzym y­
wać. Czy które z was, już kiedy­
kolwiek coś znalazło?

—  M ój tatuś znalazł raz na u li­
cy złoty zegarek! —  M ów i jeden  
z uczn;ów

—  A le  chyba go nie zatrzymał?
—  O, nie proszę pani. Zaraz za 

niósł do lom bardu, •

SK R O M N O Ś Ć  
Ram say M ac Donald  kandydu­

jąc  do parlam entu angielskiego z 
ram ienia „Laoour Pa^ty", w yg ło ­
sił pewnego razu mowę wyburczą  
na wiecu w  Nevcastle.

W  pewnej chw ili tłum p rzerw ał 
m ówcy frenetycznem i oklaskami.

—  N a  B oga! —  zawołał M ac  
Donald, nachylając się dc swego  
sekretarza —  wszyscy -klaszczą! 
Czy powiedziałem  jakie głupstwo.

P R Z Y J Ę C IE  
Sław ny komik niemiecki Pa lien - J 

berg, będąc jeszcze mało znanym  
aktorem w  pewnym  teatrze p ro ­
w incjonalnym , urządził ktoregoś 
dnia przyjęcie dla przyjaciół- 

Zaproszeni goście przybywszy  
do jego  m ieszkania ujrzeli stół su­
to zastaw iony najbardziej w yszu -) 
kan orni potrawam i, pokój odśw ięt­
nie udekorowany, a samego gospo 
darza w  nowym, eleganckim  f r a ­
ku. |

Pa llenberg  w ygłosił m owę za­
kończoną temi s łow y :

—  Jak widzicie, przyjąłem  w as  
godnie. M ogę śmiało powiedzieć, 
że uczyniłem wszystko co w inien  
byłem uczynić, ale przyznaję je­
stem też w inien za wszystko co u- 
czymlem.

T E S T A M E N T  
Niezw ykle płodny powiesi iopo- 

sarz am erykański I łow e  w stąp i’:

pewnego razu do sklepu by  kupn! 
sobie kilKa piór W łaśc ic ie l stara! 
się nakłonić p isarza  do kupna 
wiecznego pióra.

—  N iechże pan się zastanovi
—  tłumaczył mu —  ileż czasu tra ­
ci pan na m aczanie p ióra w  atra ­
mencie!

—  A leż  panie —  o-aparł p isaiz
—  te chwile, które zużywam  na 
maczanie, to mój jedyny odpoczy 
nek. Inaczej zapisałbym  się na 
śmierć.

B A N A N Y

H erbert H oo^er zanim jeszcze  
został prezydentem Stanów Z jed ­
noczonych, zwykł był opowiadać 
następującą z czasów powszech­
nej drożyzny:

—  Pew nego razu poczułem a 
petyt na banany, wszedłem  więc 
do sklepu i poprosiłem  o funt tycłi 
owoców. W łaścic ie l owocarn i wy­
mienił mi jakąś niezwykle wyso­
ką cenę.

—  A leż  to horendaln ie drogo!
—  powiedziałem .

—  No, nic dziwnego —  odpari 
kupiec —  banany są teraz bardze 
rzadkie.

—  Rzadkie? Przecież gazety p i­
szą, że banany gn iją  na d rze  
wach 1

—  Dlatego w łaśn ie  s ą  takif> 
rzadkie.


